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  dorosły; -rośli; -roślejszy


  dorosły II «człowiek dorosły»


  dorosły I


  1. «taki, który osiągnął odpowiedni wiek i stopień rozwoju»


  2. «właściwy dojrzałemu człowiekowi»


  Synonimy:


  pełnoletni, dojrzały, wydoroślały, duży, poważny, ustatkowany, ukształtowany psychicznie, w sile wieku


  (Słownik Języka Polskiego, PWN)


  


  Z ulotki informacyjnej ośrodka wypoczynkowego Szczęśliwy Las:


  Szczęśliwy Las to idealne miejsce na relaks z dala od stresów i presji codziennego życia. Otwórz drzwi prowadzące na patio Twojego w pełni wyposażonego domku letniskowego i odetchnij świeżym powietrzem.


  Wystarczy kliknąć, by zarezerwować wymarzoną podróż dla Twoich bliskich – niezapomniany pobyt w Szczęśliwym Lesie.

  


  Zapis zgłoszenia przyjętego pod numerem alarmowym 999


  Wigilia, godz. 14.06


  Operator: Pogotowie ratunkowe, proszę podać rodzaj zdarzenia i jego miejsce.


  Kobieta: Proszę przysłać karetkę do ośrodka wypoczynkowego Szczęśliwy Las.


  Operator: Czy grozi pani niebezpieczeństwo?


  Kobieta: Proszę się pospieszyć. Jesteśmy na torze łuczniczym w pobliżu Groty Świętego Mikołaja, naprzeciwko Wiaty Elfów.


  Operator: Muszę wiedzieć, czy w tej chwili coś pani zagraża.


  Kobieta: Nic mi nie grozi, ale potrzebna jest karetka. Ktoś został postrzelony. To był wypadek.


  Operator: Pomoc jest już w drodze. Muszę zadać pani kilka pytań. Nasza rozmowa nie opóźni pomocy.


  Kobieta: Proszę im powiedzieć, żeby się pospieszyli. Jest dużo krwi.


  Operator: Dobrze. Powiedziała pani, że ktoś został postrzelony. Co to za postrzał? Co pani widzi?


  Kobieta: Strzałę. Strzałę z łuku.


  Operator: Jak się pani nazywa?


  Kobieta: Alex.


  Operator: Czy poszkodowany oddycha?


  Kobieta: Tak, na razie tak. Proszę się pospieszyć.


  Operator: Jak już powiedziałem, karetka jedzie do państwa na sygnale.


  [Szum wiatru i dźwięki dobiegające z otoczenia ustają].


  Operator: Kiedy do tego doszło?


  Halo?


  Czy poszkodowany jest przytomny? Czy reaguje?


  Halo!


  Halo!


  Czy pani mnie słyszy? Alex, jest pani tam?


  ROZDZIAŁ 1


  Matt wiedział o wyjeździe od miesięcy, zanim wreszcie zdecydował się wspomnieć o nim Alex.


  Nie chodzi o to, że ukrywał coś celowo. Po prostu z trudnymi tematami radził sobie mniej więcej równie dobrze jak z korespondencją.


  Matt zazwyczaj po prostu robił duży krok nad zalegającymi w holu kopertami, a kiedy nie dało się ich dłużej ignorować, upychał je po kątach: obok kuchenki, na regale z książkami – w różnych miejscach w zasięgu ręki nie rzucających się zbytnio w oczy, a przede wszystkim nie sprzyjających odszukaniu czegokolwiek.


  W ten sposób uwalniał się od presji naglących spraw, a jeżeli nadawca próbował kontaktować się z nim ponownie, wydawał się (i, jak przekonała się Alex, naprawdę był) szczerze zdumiony, że problem nie rozwiązał się sam.


  Po paru tygodniach odkąd Matt się do niej wprowadził, Alex zaczęła odnajdywać w domu sterty kopert w miejscach, w których nigdy wcześniej ich nie było.


  Kiedy już kilkakrotnie wydobyła korespondencję z takich niegdyś pustych zakamarków o niedostrzeżonym potencjale archiwizacyjnym, pewnego popołudnia zebrała wszystkie listy razem i metodą Jasia i Małgosi ułożyła z nich szlak wiodący od drzwi wejściowych do kuchennego stołu.


  Matt przyszedł do niej do sypialni z naręczem kopert.


  – Czy ta cała poczta jest do mnie, Al? Naprawdę?


  – Pomyślałam, że zbiorę ją w jednym miejscu. Żebyś miał łatwiej.


  Matt wzruszył ramionami, nie wypuszczając listów.


  – Nie rozumiem idei korespondencji. Kto w dzisiejszych czasach czyta listy?


  Po kilku tygodniach zakamarki znowu się zapełniły.


  Tamtego wieczoru, kiedy Matt powiedział jej o wyjeździe, Alex upiekła tartę. Wszystko przygotowała sama, od zera. Oprócz ciasta – w końcu nie wygrała czasu na loterii. W wieku trzydziestu siedmiu lat przygotowanie prawdziwego posiłku wciąż uważała za wyjątkowe wydarzenie. Za każdym razem, gdy nie poprzestała na zalaniu mlekiem płatków śniadaniowych, czuła, że zasługuje na specjalną nagrodę.


  Kiedy Matt do niej przyszedł, zmywała właśnie po popołudniowej herbacie. Stał w drzwiach niezdecydowany, jakby bez konkretnego powodu przyszło mu do głowy zejść na dół i teraz nie wiedział, co ma robić.


  – No. I wiesz, co powiedziałem Claire w kwestii świąt?


  Alex obejrzała się.


  – Nie.


  Otworzył szeroko oczy.


  – Naprawdę ci o tym nie wspominałem?


  – Na pewno nie.


  Matt zdmuchnął włosy znad oczu. Robił to średnio dwadzieścia razy dziennie. Jak na trzydziestoośmiolatka miał imponująco gęste, ciemne włosy i Alex podejrzewała, że ten nawyk służy zwróceniu na nie uwagi. Może tak było, a może i nie. Zamierzała zresztą zapytać o to kogoś, kto zna Matta dłużej. Nie żeby to miało znaczenie, tylko że Alex była naukowcem. Kiedy już postawiła jakąś tezę, zazwyczaj chciała ją zweryfikować. Lubiła jasne, uporządkowane fakty.


  – Cholera, jestem do niczego, Al.


  Alex obejrzała szklankę pod światło, żeby nie odpowiadać.


  Matt wciąż stał w drzwiach, za jej plecami, ale wyciągnął rękę, by pogłaskać ją po ramieniu.


  – Chyba nie wiedziałem, od czego zacząć. Bałem się, że będziesz wściekła.


  Odnotowując płynne przejście od „Naprawdę ci o tym nie wspominałem?” do „Nie wiedziałem, od czego zacząć”, Alex zdjęła gumowe rękawiczki i rzuciła je na suszarkę do naczyń. Odwróciła się do Matta.


  – A powinnam być wściekła?


  Skinął, żeby podeszła. Objął ją w pasie.


  – Miałem na myśli umiarkowaną wściekłość. – Pocałował ją w czoło. – Wściekłość w pełni uzasadnioną. Niekoniecznie zaraz maniakalną wściekłość.


  To nie wróżyło dobrze.


  – Mów dalej.


  – Wiesz, że odkąd Claire i ja się rozstaliśmy, ani razu nie spędziłem Bożego Narodzenia ze Scarlett.


  Alex pokiwała głową.


  – Czy Scarlett spędzi święta z nami? Byłoby miło.


  – Nie, raczej... Claire chce, żebyśmy wyjechali razem na weekend.


  Nie od razu przyswoiła tę informację.


  – My?


  – My. Wszyscy. Ty i ja. Claire i Patrick. Oraz Scarlett w charakterze gościa honorowego.


  Alex wpatrywała się w Matta przez chwilę. Wskazała na kuchenny stół. Nie chciała prowadzić tego rodzaju rozmowy z osobą stojącą w drzwiach. W ogóle nie chciała jej prowadzić, ale skoro już nie było innego wyjścia, wolała odbyć ją z kimś, kto znajduje się w tym samym pomieszczeniu.


  – W ośrodku wypoczynkowym Szczęśliwy Las w North Yorkshire. – Matt stał oparty o krzesło, jakby był zbyt podekscytowany, żeby usiąść. – W Boże Narodzenie idą tam na całość: świąteczna magia, podświetlane renifery i sztuczny śnieg. Po lesie chodzą elfy i śpiewają kolędy.


  Alex zerknęła na stojak z winem, jednak szybko odwróciła wzrok. Postanowiła, że nie będzie się irytowała. Irytacja prowadzi do irracjonalności, a irracjonalność stanowi osobistą – oraz zawodową – porażkę.


  Usiadła na kuchennym krześle. Zaskrzypiało.


  – W najbliższe święta? Masz na myśli te święta, które będą za miesiąc?


  Matt opadł na stołek obok Alex. Schylił się, uniósł jej stopę w skarpetce w kropki i położył ją sobie na kolanie.


  – Rozmawialiśmy już o tym, prawda? – Pogłaskał nogę Alex. – Zgodziliśmy się, że to byłoby niezwykłe, gdyby Scarlett znowu mogła spędzić Boże Narodzenie ze mną i Claire.


  – Ale to nie była rozmowa tego rodzaju. Niczego na serio nie planowaliśmy.


  Matt wpatrywał się w jej stopę.


  – No to o co w niej chodziło?


  – Popisywaliśmy się tylko, że tacy z nas dorośli ludzie z klasą i w ogóle. To nie była poważna rozmowa.


  – Dla mnie była.


  Alex poczuła, że mięknie. Kochany Matt, który uważa coś podobnego za dobry pomysł. Który na dwa lata przed czterdziestką pogodził się z tym, że nigdy nie będzie znanym DJ-em. Który niedawno znowu kupił sobie deskorolkę i zamierzał zbudować w ogrodzie rampę – przeciwko czemu Alex nawet nie protestowała, wiedząc, że on i tak nigdy się do tego nie zabierze.


  Który sądził, że głaskanie stopy Alex ułatwi tę rozmowę.


  Popatrzyła na swoje kolana.


  – Może to zresztą miał być jakiś wspólny posiłek. Jestem pewna, że nikt nie miał na myśli wyjazdu. – Pstryknęła palcami. – Niemożliwe, żeby Claire uważała to za dobry pomysł. To rozsądna kobieta.


  – Mówi, że wszyscy dobrze się dogadujemy. Lubi cię.


  – Ja też ją lubię – zapewniła Alex pospiesznie. Próbowała zresztą wtrącać te słowa spontanicznie przy każdej możliwej okazji. – Powiedziałeś jej, że się zgadzam?


  Matt wydawał się bardzo skoncentrowany na stopie Alex. Pochylił głowę, co poskutkowało opadnięciem grzywki.


  Jak się mówiło na ten rodzaj grzywki na początku lat dziewięćdziesiątych? Na grzybka? Niby ta sama fryzura, tylko noszona w odpowiedniejszym czasie przez facetów w odpowiedniejszym wieku.


  – Myślałem, że ci o tym mówiłem, przepraszam. Ale możemy się jeszcze wykręcić. Nadmiar pracy. Problemy rodzinne. – Matt podniósł pytająco głowę. – Śmierć dziadka?


  – Pytam, czy powiedziałeś jej, że się zgadzam.


  Matt uśmiechnął się, jakby chciał powiedzieć: „oj”.


  – A co na to Patrick? Nie wolałby być w Nottingham, blisko własnych dzieci?


  – To nastolatki. Claire mówi, że i tak nie chcą go widzieć.


  Alex wzięła głęboki wdech.


  – No dobrze. Rezerwacja już jest zrobiona?


  – Na pewno można jeszcze odzyskać pieniądze. Ale wiesz, Claire jest taka zorganizowana. Jak coś sobie wbije do głowy, to koniec. – Matt wyrozumiale pokręcił głową. – Pewnie już się spakowała.


  Alex zacisnęła usta.


  – Słyszałeś kiedykolwiek, żeby ktoś tak robił? Jeździł na urlopy z byłymi i nowymi partnerami?


  Matt wzruszył ramionami.


  – Czy to ma znaczenie?


  – Jeżeli teraz się wycofamy, to ja będę tą wredną.


  – Przecież nie będę cię do niczego zmuszał, Al. – Matt uniósł jej stopę i z klepnięciem postawił na podłodze, jakby spławiał rozbawionego psa. – Jeżeli naprawdę nie chcesz jechać, nie pojedziemy. – Umilkł. – Nie chciałbym jechać bez ciebie. To byłoby dziwaczne.


  – Superdziwaczne.


  – Zawsze mówiłaś, że gdybyś poznała Claire w innych okolicznościach, to mogłybyście się zakumplować.


  Mówiłam, pomyślała Alex. Tak, mówiłam. Ale to było ze strony Matta nie w porządku: cytować jej wypowiedź wyjętą z kontekstu, mieszać prawdziwe, konkretne rozmowy z jakimś bujaniem w obłokach i mydleniem oczu.


  Matt położył ręce na stole.


  – Po prostu nie chcę spędzać kolejnych świąt bez Scarlett. Ona ma siedem lat, Al. Ostatni raz patrzyłem, jak rozpakowuje prezenty, gdy miała cztery.


  – Jasne, Scarlett przede wszystkim. Czy nie moglibyśmy po prostu któregoś roku zaprosić jej tutaj?


  – Ale Claire jest jej mamą. Jeżeli zabiorę Scarlett na święta, spędzi je z dala od niej. To nie w porządku.


  Alex przymknęła oczy. Cały Matt, w jednym nielogicznym zdaniu. Irytująco rycerski i pełen szacunku.


  Otworzyła oczy i zobaczyła zlew pełen naczyń. Może zresztą nie zawsze jest taki szarmancki. Ale akurat w tego rodzaju sprawach, owszem. W tym, co dziś akurat wydawało się najmniej właściwe.


  Alex przyjrzała się uważnie Mattowi.


  – Na pewno to przemyślałeś?


  Uniósł jeden kącik ust, jakby się namyślał.


  – A nad czym tu myśleć?


  – Och, no nie wiem. Nie przewidujesz w związku z tym żadnych problemów? Zupełnie? Żadnych krępujących sytuacji?


  – Dlaczego miałbym się tego obawiać?


  Alex wyjrzała przez okno. Czujka od alarmu oświetlała ogród jak stroboskop.


  Błysk. Brudny sznur do suszenia bielizny. Błysk. Zardzewiałe krzesło ogrodowe z obluzowaną nogą. Błysk. Pacynka tygrys w pelerynie porzucona na żwirze, namokła i poszarzała od brudu, leżąca tam od wizyty przyjaciółki z dzieckiem.


  Alex z powrotem popatrzyła na Matta. Zazwyczaj pilnowała się, żeby nie podchodzić do swojego chłopaka jak do dziecka, co zdarzało się wielu jej koleżankom. Traktowały partnerów jak niedorozwinięte istoty o dwóch lewych rękach, wyciszające telewizyjne reklamy środków czyszczących. Ale czasem Matt naprawdę jej tego nie ułatwiał. Nienawidziła, gdy wpychał ją w tę rolę: żonki z reklamy, z rękami na biodrach, w kuchennym fartuszku, pouczającej męża, która marka ręczników papierowych jest jedyną słuszną.


  Alex pochyliła się, wciąż patrząc Mattowi w oczy.


  – Co czujesz... ale tak naprawdę... na myśl o spędzeniu świąt ze swoją byłą?


  – Te sprawy są skomplikowane tylko wtedy, gdy się je komplikuje, Al. Wszystko jest w głowie.


  – Żadnych resztek wzruszenia czy urazy?


  Matt przekrzywił głowę.


  – Raczej nie.


  – Nie przychodzi ci na myśl nic, choćby mało istotnego, co pozostało niedopowiedziane? Czy na pewno uporałeś się już z przeszłością? Zacząłeś nowy rozdział i wszystko jest proste?


  Matt oparł się na swoim krześle.


  – Pytam ze względu na ciebie – dodała. – Dla wielu osób ta sytuacja byłaby trudna.


  Dla mnie, pomyślała. Dla mnie to byłoby trudne.


  Matt milczał przez chwilę, wyraźnie się zastanawiając.


  – Nie żywię urazy do Claire. Nie kocham jej ani jej nie nienawidzę – powiedział wreszcie. – Jest po prostu... mamą Scarlett, nikim więcej. I musimy jakoś sobie z tym poradzić, bo ona już zawsze będzie mamą Scarlett.


  – Oczywiście – odparła Alex, podrygując nogą pod stołem. – A Patrick? Chcesz z nim spędzić weekend?


  – Na pewno jest w porządku.


  Alex się pochyliła.


  – I już nie ma w sobie „czarnej dziury antyosobowości”?


  – To był żart. Tak czy owak, Claire się podoba, a ona ma dobry gust, jeśli chodzi o facetów. – Matt spojrzał na Alex i podniósł ręce. – Dobra, nie dzisiaj. Wybacz, Al. Już się nie wygłupiam.


  Wstał.


  – Przemyśl to. Wiem, że cokolwiek postanowisz, podejmiesz właściwą decyzję. Po prostu daj znać, kiedy będziesz gotowa.


  I czmychnął na górę, zostawiając ją ze stertą brudnych naczyń.


  Alex wypuściła letnią wodę i ponownie napełniła zlew.


  Teraz woda była za gorąca, ale nie dodała zimnej. Dyskomfort spoconych dłoni w gumowych rękawicach odwracał jej uwagę od niesprecyzowanych przykrych doznań w okolicach żołądka.


  Pomyślała, że chciałaby być teraz w pracy. W uniwersyteckim laboratorium, gdzie trzeba pilnować odczytów i badać komórki, łatwiej się zapomina. Mogło minąć wiele godzin, zanim pochłonięta pracą Alex podnosiła wreszcie głowę, żeby spojrzeć na drzewa za oknem. Potem patrzyła na swoje adidasy na zniszczonej podłodze, docierał do niej brzękliwy dźwięk radia i przypominała sobie, że istnieje jakaś rzeczywistość nie związana z badaniem komórek pacjentów z cukrzycą.


  W domu było inaczej. W domu zostawała sam na sam ze swoimi myślami.


  Oczywiście mogła powiedzieć, że nie pisze się na ten wyjazd. Jednak to też nie rozwiązywało problemu.


  Nie chciała jechać, ale nie mogła też nie jechać. Gdyby odmówiła, czułaby się małostkowa i prostacka, chociaż z premedytacją, otwarcie nie robiła niczego, co można byłoby określić w  ten sposób. Alex zawsze podchodziła rozsądnie do faktu, że Matt jest w dobrych stosunkach ze swoją byłą – faktu, który dla wielu osób, tych naprawdę prostackich, mógłby być trudny do zaakceptowania.


  Była wręcz nadgorliwa. Całowała Claire w policzek przy każdym spotkaniu związanym z odwożeniem Scarlett. Zawsze miała do powiedzenia coś miłego na temat spódnicy Claire albo jej fryzury. Każdy ma jakąś przeszłość, to w końcu nic osobistego. Alex zaś nie należała do osób traktujących takie sprawy osobiście.


  Szorowała brzeg formy do pieczenia, na której została odrobina przypalonego ciasta.


  Chociaż do świąt pozostał tylko miesiąc, jak dotąd niewiele myślała o związanej z nimi logistyce. Przyszło jej do głowy, że może odwiedzi rodziców – swoich albo Matta, to nie miało znaczenia. Alex nie przywiązywała wagi do Bożego Narodzenia. Był to po prostu dzień, w którym laboratorium jest zamknięte.


  Ale to... To co innego.


  A Matt wiedział o wszystkim od dawna i nic jej nie powiedział.


  Nie mogła tego zrozumieć.


  Czyżby odcinał się od niewygodnych informacji? A może po prostu odkładał to, co nieuniknione?


  Alex nie potrafiła zweryfikować żadnej z tych hipotez, co czyniło sytuację jeszcze bardziej frustrującą. Matt posiadał niewiarygodną zdolność stawiania jej w trudnych sytuacjach. W rezultacie zgadzała się na rzeczy, na które nie miała zamiaru się godzić. Może w tym tkwiła tajemnica jego sukcesów zawodowych? Nie przypadkiem pracował w sprzedaży. Choć jego etyka pracy budziła wątpliwości Alex.


  Spłukała talerz i odstawiła na suszarkę. Z góry dobiegło szuranie przesuwanego po podłodze krzesła.


  Matt zostawił jej przestrzeń. Ostentacyjnie demonstrował, jaki jest zajęty na górze. Tak naprawdę po prostu schodził jej z drogi.


  Alex dokończyła zmywanie i przejrzała w internecie zdjęcia tego, co w myślach zaczęła nazywać „zaklętym lasem”.


  Nie żeby na zdjęciach sprawiał takie wrażenie. Może i świeciły się tam przez okrągły rok lampki choinkowe i leżał sztuczny śnieg, ale jak na baśniową krainę z prawdziwego zdarzenia zbyt wiele było plastikowych przeszkód i ostrzeżeń.


  Alex odsunęła od siebie laptop. Znowu powstrzymała się od spojrzenia na stojak z winem.


  Nie bądź głupi, powiedziała, kiedy Matt zasugerował, żeby pozbyli się z domu całego alkoholu. Wszyscy będą nas unikali, kiedy się zorientują, że nie mamy w domu nic do picia. A jednak zdarzały się wieczory, gdy pozostawiony stojak stanowił dla niej niemałą pokusę. Na przykład dzisiaj. Ciężar urwanej rozmowy sprawił, że coraz wyraźniej odczuwała subtelną presję.


  Matt z pewnością spodziewa się, że wrócą do sprawy jeszcze tego wieczoru. Najpierw unika rozmowy od tygodni, a teraz w dodatku chce, żeby to ona podjęła decyzję. W ciągu dwóch spędzonych razem lat zaczęła funkcjonować między nimi niepisana umowa, w myśl której stawianie kropki nad „i” należało do Alex.


  No tak. Może trzeba było zrobić scenę? To przynajmniej odwróciłoby jej uwagę od wina. Ale kłótnia o coś, co miało związek z byłą żoną Matta, nie pasowała do jej wyobrażenia o sobie samej. To by ją egzystencjalnie dobiło.


  Nie. Nie będzie się o to awanturowała. Z założenia.


  Co w praktyce oznaczało, że będzie musiała jechać na tę głupią wycieczkę.


  ROZDZIAŁ 2


  Patrick powiedział Claire, że musi rano wcześniej wyjść do pracy, by przygotować dokumenty, i o piątej trzydzieści pojechał na siłownię. W porze lunchu był tam znowu.


  Dwa treningi dziennie to idealna częstotliwość. Rano ciężary, po lunchu cardio. Na bieżni odbył nawet telekonferencję z pewnym prawnikiem.


  Oto i on: wzięty adwokat, czterdziestotrzyletni ojciec dwojga własnych dzieci i jednego przyszywanego, wciąż noszący dopasowane koszule sprzedawane przez chłopaków o wypielęgnowanych brwiach w sklepach, na które teoretycznie był za stary (ale skoro ubrania wciąż na niego pasują, to w końcu kto mu zabroni, prawda?).


  Patrick zintensyfikował program treningowy we wrześniu. Siedział właśnie przy wysokim stoliku w kawiarni, popijając wszystkomający sok z plastikowego kubka z kopulastą pokrywką, kiedy za oknem mignęła znajoma fryzura dawnego kolegi po fachu.


  Nie zdążył w porę odwrócić wzroku.


  – Patrick! – Tom już stawiał teczkę na stoliku Patricka. – Jak leci?


  Patrick zdobył się na uśmiech.


  – Cześć, Tom. Jestem koszmarnie zajęty. W tej nowej kancelarii nie mają litości dla mojego kalendarza.


  – Łajdacy.


  – I mieszkam teraz z Claire. – Patrick zastanawiał się, dlaczego właściwie mówi to Tomowi. – Znasz Claire Petersen, tę prawniczkę?


  – Claire Petersen, poważnie? – Tom pokręcił głową. – Jak zwykle wysoko mierzysz!


  Parick zdawał sobie sprawę, że to miał być komplement, a jednak nie lubił, gdy mu przypominano, jak „wysoko mierzył” poprzednim razem. Ani że rozmówca codziennie widuje Lindsay w swojej kancelarii.


  Tom popatrzył na supersok Patricka.


  – Dlaczego pijesz koktajl z kompostu?


  Patrick zamieszał napój słomką, czując przyjemny opór zmiksowanych warzyw.


  – W przyszłym roku startuję w Ironmanie.


  Nawet dla niego samego to była nowość. A jednak, żegnając się z Tomem, poczuł, że teraz zajmuje przy stoliku jakby więcej miejsca.


  Dwa miesiące później Patrick wciąż nie wiedział, jak powiedzieć o swoich planach Claire. Zdawał sobie sprawę, że ona uważa przetrenowywanie się za szczególnie płytką formę próżności.


  Dobrze się kamuflował, aż do pewnego wieczoru, gdy szukał czegoś na swoim tablecie, sądząc, że Claire jest na górze. Dlatego wzdrygnął się, kiedy stojąc za nim, zapytała:


  – Widziałeś gdzieś ten duży przedłużacz?


  Wyłączył ekran.


  Złapała za tablet.


  – Co tam ukrywasz?


  – Claire, daj spokój! Trochę szacunku.


  – No, pochwal się po jakich pornostronach serfujesz.


  – Czy nie moglibyśmy mieć odrobiny prywatności?


  Claire włączyła tablet i popatrzyła na wyświetlacz.


  Patrick nie był w stanie przestać podążać za jej coraz bardziej zimnym spojrzeniem. Zęby triumfalnie wyszczerzone w uśmiechach. Piankowe kombinezony, okulary pływackie. Facet w okularach przeciwsłonecznych dumnie wyciągający w górę nadmiernie umięśnione ramiona.


  Claire wypuściła tablet na kolana.


  – Chcesz startować w Ironmanie?


  – Myślę o tym.


  – Dan Smith startował. – Claire uniosła brew, jakby to mówiło samo za siebie.


  Patrick zdawał sobie sprawę, że nie zawsze jest dobrym słuchaczem.


  – I...?


  – Nie pamiętasz, co mówiła Heather? W soboty cały dzień jeździł na rowerze. W niedziele cały dzień pływał. Dzieci prawie go nie widziały, a on w każdej wystawie sklepowej oglądał swój tors. Wreszcie nikt nie mógł już z nim wytrzymać.


  Claire umilkła, żeby dać Patrickowi czas na reakcję.


  Postanowił nie skorzystać z okazji.


  – Każdy jest inny.


  – Heather mówiła, że nie jest w stanie sypiać z kimś, kto bardziej podnieca sam siebie niż ją. – Claire wytrzymała spojrzenie Patricka. – Skończyło się półrocznymi wakacjami Dana w motelu przy obwodnicy.


  – Potrzebuję zmiany.


  – A co z Amber i Jackiem? – zapytała Claire. – Nie wystarczy, że Lindsay utrudnia ci ich widywanie?


  – To tylko pomysł.


  Dobry pomysł, pomyślał Patrick.


  Ukrywanie się z treningami już niedługo miały okazać się niepotrzebne. Ponieważ kilka dni temu, kiedy oboje stali w puchowych kurtkach, patrząc, jak Scarlett wspina się na drabinki w parku, Claire wręczyła mu złoty kupon.


  Chciała wyjechać na weekend. Z byłym mężem.


  Patrick od razu zwietrzył okazję.


  – Naprawdę? – Claire popatrzyła na Patricka. – Naprawdę?


  – Przecież mówię, że w porządku.


  Claire otworzyła szeroko oczy.


  – Naprawdę nie masz nic przeciwko temu?


  – Nie tylko ty chcesz, żeby Scarlett była szczęśliwa – odparł, wpychając ręce do kieszeni.


  Dotknęła jego ramienia.


  – Cieszę się, to wszystko.


  – Co niby mam powiedzieć? Najwyraźniej ci na tym zależy.


  – Sądziłam, że uznasz to za beznadziejny pomysł.


  Rzeczywiście uważał to za beznadziejny pomysł.


  – Zawsze będę cię wspierał w dążeniu do tego, na czym ci zależy. Choćby to oznaczało, że spędzę Boże Narodzenie z dala od swoich dzieci. – Umilkł. – Poza tym te świąteczne wioski mają zazwyczaj porządne baseny pływackie, prawda?


  Tamtej nocy uprawiali wyjątkowo udany seks.


  Claire nie musiała więc podchodzić entuzjastycznie do planów treningowych Patricka. Ale skoro on jest gotów wiele dla niej zrobić, cóż... Następna rozmowa na temat Ironmana pójdzie o wiele łatwiej. W końcu jeżeli chce się załapać na najbliższą edycję, będzie musiał zgłosić swój udział w ciągu najbliższych tygodni.


  A co do pilnych spraw, musiał sobie poszukać innego krzesła w salonie. To znajdowało się zdecydowanie za blisko drzwi. Bo ona znowu tu stała, zaglądając mu przez ramię.


  – Kurs łucznictwa? Po co...? – Claire urwała.


  Patrick poprawił leżącą na stoliku przy kanapie podkładkę pod szklankę.


  – Chcę wiedzieć, jak to jest w coś trafić.


  – Mówimy o Bożym Narodzeniu.


  – Jeszcze nigdy niczego nie trafiłem.


  Claire się roześmiała.


  – Jeżeli szukasz partnera do rywalizacji, to nie licz na Matta.


  W ciągu ostatnich dwóch lat Patrick sporo się o Matcie dowiedział. X-box, T-shirty. Niedawno doszła do tego jeszcze ta idiotyczna pasja do deskorolek. A każda kolejna informacja o byłym Claire sprawiała, że z coraz większym niedowierzaniem się jej przyglądał – przebojowej prawniczce z wyraźnie zarysowanymi brwiami, o superbogatej osobowości. Nic z tego nie rozumiał.


  – W strzelaniu z łuku i tak nie będziesz najlepszy, choćbyś brał lekcje – oznajmiła Claire z szerokim uśmiechem. – Co za niefart. Kiedy byłam mała, mnóstwo strzelałam na farmie.


  Ścisnęła jego kolano i wyszła z pokoju. Patrick odwrócił się z powrotem do ekranu.


  Szybko, żeby nie dopuścić do siebie wątpliwości, wszedł na stronę Ironmana i kliknął „Rezerwuj teraz”.


  ROZDZIAŁ 3


  Alex postanowiła zadzwonić przed wyjazdem do Claire, żeby ustalić szczegóły. Przekazywanie informacji za pośrednictwem Matta zawsze rodziło ryzyko nieporozumienia.


  Jak na przykład wtedy, kiedy po przyjeździe na imprezę u jego rodziny okazało się, że to przyjęcie na basenie – o czym zapomniał nadmienić, podobnie jak o tym, że owa rodzina jest na tyle dobrze sytuowana, by posiadać basen, co dla Alex stanowiło jeszcze większą niespodziankę.


  Matt oczywiście rozebrał się heroicznie i dał nura do wody w slipkach. Ona zaś pomyślała o bieliźnie, którą miała na sobie, i postanowiła zostać na brzegu.


  Wybrała numer Claire. Obejrzała swoje paznokcie i pstryknęła drobinką lakieru, nie rozumiejąc, po co sili się na nonszalancką pozę w pustym pokoju.


  Kiedy odebrała Claire, Alex znieruchomiała.


  – Mówi Alex. Alex Mount. – Umilkła. – Partnerka Matta. – A potem dodała koszmarnie niezręcznie: – Matta Cutlera.


  – Hej! Świetnie, że dzwonisz! Co tam?


  – W porządku. Słuchaj... Już się nie mogę doczekać wyjazdu!


  – Serio? – W głosie Claire pobrzmiewała nuta wesołości. – Nie uważasz, że to przegięcie?


  – Na pewno będzie dobrze.


  – Zastanawiałam się, kiedy Matt zaproponował Szczęśliwy Las. Ale skoro porąbani członkowie rodziny królewskiej w rodzaju Andrew i Fergie dają radę, to co to dla nas. W końcu jesteśmy normalni, prawda?


  – Prawda.


  – A jeżeli się okaże, że to kompletna klapa, po prostu zapomnimy o wszystkim – dodała Claire po chwili milczenia.


  – Będzie cudownie, jestem o tym przekonana – zapewniła ją Alex, dokładając starań, żeby jej głos brzmiał optymistycznie.


  – Wiem – powiedziała Claire. – Niepotrzebnie się uprzedzam.


  – Czy Posey jedzie z nami?


  Claire milczała przez chwilę.


  – Obawiam się, że to nieuchronne. Gdyby kiedyś ktoś mi powiedział, ile wysiłku będę wkładała w zakwaterowanie wymyślonego królika, w życiu bym nie uwierzyła.


  – Fakt.


  – Uważasz, że powinniśmy to uciąć?


  – Sądzę... że ty wiesz najlepiej. – Alex nauczyła się, że postępowanie z wymyślonymi królikami wymaga dyplomacji na zadziwiająco wysokim poziomie.


  – Patrick jest zdania, że powinniśmy to uciąć – powiedziała Claire. – Ale uznaliśmy z Mattem, że gdyby Scarlett w wieku trzydziestu pięciu lat zamawiała w Costa dodatkową kawę albo wołała Poseya do sali zarządu, żeby poprowadził z nią prezentację, to rzeczywiście byłby powód do zmartwienia. Przecież ona ma dopiero siedem lat!


  – Miejmy nadzieję, że do tego nie dojdzie. – Alex starała się, żeby jej głos brzmiał obojętnie. – Zdaje się, że odkąd się pojawiłam, osobowość Poseya ewoluowała.


  – Właśnie – westchnęła Claire. – A jego historia jest znacznie dłuższa. Zaczęło się od prawdziwego pluszaka, z którym Scarlett się nie rozstawała. Była załamana, kiedy Matt zostawił go w wypożyczonym samochodzie na Teneryfie. Potem Posey wrócił jako wymyślona postać. Wszystko wskazuje na to, że wygląda identycznie. Tylko jest sto razy większy. I oczywiście niewidzialny.


  – No tak. – Alex cały czas starała się zachować stuprocentowo obojętny ton. – To jedziemy. Jest jakiś plan? Matt mówił o tym weekendzie dość ogólnikowo i... sama wiesz. Cały Matt.


  – Nie ma planu, jedziemy na totalnym luzie. Oczywiście kilka atrakcji będzie trzeba zaklepać z wyprzedzeniem. Patrick się tym zajmie. Ja na miejscu zamierzam gotować. Uwielbiam gotować na urlopie, to takie relaksujące. Ale możemy też chodzić do knajpy. Pełen spontan.


  – Matt mówi, że jesteś superzorganizowana.


  Claire się roześmiała.


  – Ehm... no coś ty. Chyba że w porównaniu z nim. Patrick uważa mnie za obiboka. Zależy od punktu widzenia.


  – Czy mogę w czymś pomóc?


  Pomóc. Alex nie miała zamiaru tego proponować. Przyjęła rolę osoby nie w pełni dojrzałej, chociaż jeszcze nawet nie dotarli na miejsce. Jak zawsze, gdy znalazła się wśród osób mających dzieci: skoro w towarzystwie byli prawdziwi dorośli, którzy się wszystkim zajmą, to Alex może udawać, że dopiero co wyrosła z zasiadania przy dziecięcym stoliku czy przewracania plastikowego boczku na zabawkowej kuchence Fisher Price.


  – Wszystko pod kontrolą, Alex. Potraktuj ten wyjazd jako okazję, żeby się zrelaksować. Zasługujesz na to.


  Alex popatrzyła na swoje stopy w skarpetokapciach wsparte na podnóżku. O dziewiętnastej wróciła z pracy i od tamtej pory chodziła w piżamie.


  – Skoro tak mówisz. Czuję się trochę bezużyteczna.


  – Wszystko w porządku, Alex. Mogłabyś upiec ciasto, jeżeli chcesz. Albo i nie. Bez znaczenia.


  – Upiekę ciasto. Jeśli jesteś pewna, że to wszystko, co jest do zrobienia.


  – Po prostu się odpręż. Nie musisz zawracać sobie głowy przyziemnymi rodzicielskimi sprawami. Ciężko pracujesz.


  Pożegnały się i Alex popatrzyła na konsolę do gier po drugiej stronie pokoju, z przyciskami wytartymi od tenisa i kręgli, w które ona i Matt grywali wieczorami.


  Czy Alex ciężko pracowała?


  Claire oczywiście powiedziała tak przez uprzejmość, ale Alex nie była pewna, czy to sformułowanie w ogóle się do niej odnosi. Może to tylko jedna z tych rzeczy, które ludzie mówią, by pokazać innym, że są po ich stronie? Na przykład politycy zawsze mówią o ciężko pracujących członkach rodzin, no bo przecież kto nie uważa, że przydałoby mu się więcej snu?


  Czy Claire jej się podlizywała?


  Alex zastała Matta przed telewizorem w sypialni.


  – Matt, czy uważasz, że ciężko pracujesz?


  – To pytanie ma drugie dno. – Podniósł wzrok znad oglądanego programu: teleturnieju polegającego na rywalizacji w jedzeniu. – Czego zapomniałem zrobić?


  – Tak się tylko mówi, prawda? – zapytała Alex. – Każdy uważa, że ciężko pracuje.


  Matt przeturlał się na swoją stronę łóżka. Popatrzył na Alex. Pod tym kątem jego oczy wydawały się rozbrajająco zaczerwienione.


  – Ja tam jestem śmierdzącym leniem, Al, przecież wiesz. Jeżeli w weekend ubiorę się przed lunchem, to przybijam sobie piątkę.


  – Mówisz, jakbyś był z tego dumny. Wiesz, że nie o to chodzi, prawda?


  – Nie rozumiem, o co tyle gadania. Dlaczego każdy musi powtarzać, że jest zajęty? No powiedz, za co ludzie tak się biczują?


  To było właśnie to: jedna z rzeczy, które Alex najbardziej uwielbiała w Matcie. Stwierdzenia, które sprawiały, że zastanawiała się, czy już tylko on ma w perspektywie życie.


  Matt wrócił do pozycji wyjściowej i wskazał na telewizor.


  – Chodź, popatrz tylko, Al. Gość zjadł dwie tace kiełbasek, zaraz się porzyga.


  Alex usiadła obok Matta. Przyciągnął ją do siebie na łóżku, podduszając w czułym uścisku. Patrzyła, jak mężczyzna w telewizji wpycha w siebie kolejne kiełbaski i ociera usta serwetką, powstrzymując odruch wymiotny.


  – Claire powiedziała, że jeżeli chcę pomóc, mogę upiec świąteczne ciasto.


  – Ekstra.


  – Nie lubię świątecznego ciasta.


  – Ani ja. Zazwyczaj smakuje ziemią.


  – Czy Claire je lubi?


  – Nie sądzę. Czy ktoś w ogóle je lubi? – Matt wskazał na ekran. – Facet poci się jak mysz. Mam nadzieję, że mają naszykowane wiadro.


  Alex nic nie powiedziała. Wciąż myślała o rozmowie z Claire.


  Nie musisz zawracać sobie głowy przyziemnymi rodzicielskimi sprawami.


  Co to miało znaczyć? Czy to było szczere i przychylne stwierdzenie? Czy może jedna z tych zamaskowanych skromnością przechwałek, które ludzie rzucają, gdy chcą się wydawać ważni?


  A może Claire uważała Alex za niezdolną do zajmowania się tymi nużącymi, choć właśnie megaważnymi rodzicielskimi sprawami?


  Jeśli tak, to nie bezpodstawnie. Alex nie szło rewelacyjnie, wiedziała o tym. Scarlett może i jej nie nienawidziła, ale też nie zawracała sobie specjalnie nią głowy. Zazwyczaj albo nieustannie coś szeptała do swojego wymyślonego królika, albo siedziała z nosem w telefonie Matta pochłonięta jakąś niezrozumiałą grą, w której budowało się lochy dla kurczaków.


  Po dwóch latach z Mattem nie była nawet pewna, czy Scarlett rozpoznałaby ją spośród kilku kobiet.


  Próbowała się skupić na oglądaniu telewizji. Dla lepszego rozeznania, ile uczestnik programu w siebie wepchnął, zjedzone przez niego produkty przepływały przez ekran na specjalnym pasku.


  Kiedy Matt zaproponował Szczęśliwy Las...


  – Claire mówi, że to był twój pomysł – powiedziała Alex. – To miejsce, do którego jedziemy.


  Matt pokiwał głową, nie odrywając wzroku od telewizora.


  – Ale wyjazd był pomysłem Claire? – zapytała. – Od początku?


  – Tak. Ja tylko chciałem jej pomóc. Znasz mnie, lubię być miły. – Matt wskazał na ekran. – Zaraz będzie po zawodach. Ha! Proszę!


  ROZDZIAŁ 4


  Na tydzień przed wielkim świątecznym wyjazdem Scarlett siedziała z Poseyem na tylnym siedzeniu samochodu. Jechali z mamą do ogromnego centrum handlowego. Odcinek od ostatniego ronda na parking zajmował im już dwadzieścia minut. Na drogach było za dużo aut.


  – Co za okropność. Ok-rop-ność. – Mama uderzała ręką o kierownicę. – Konsumpcjonizm. Fuj.


  Często powtarzała Scarlett: „Cierpliwość jest cnotą”. Dziewczynka czasem zastanawiała się, czy mama przypadkiem nie mówi tego także do siebie.


  Teraz odwróciła się na siedzeniu, żeby popatrzeć na córkę.


  – To miejsce odzwierciedla wszystko, co jest nie tak ze światem.


  Kiedy mama z powrotem usiadła prosto, Scarlett popatrzyła na Poseya i przewróciła oczami. Posey w odpowiedzi też przewrócił oczami.


  Byli tego samego wzrostu (jeśli nie liczyć uszu Poseya), ale w samochodzie Scarlett mogła patrzeć na niego z góry. Mama powiedziała, że Posey nie potrzebuje fotelika. Scarlett chciała, żeby go miał, jednak w końcu się poddała. Była w mniejszości, bo Posey też nie chciał jeździć w foteliku. Już i tak czubki jego długich fioletowych uszu zawijały się pod dachem.


  Mama znowu uderzyła dłonią o kierownicę.


  – Czy ludzie naprawdę nie uważają, że mają już za dużo rzeczy?


  Scarlett czytała między wierszami.


  – Ale my tam pójdziemy, mamo?


  – Kusi mnie, żeby się poddać. Ale nie mamy jeszcze prezentu dla Alex.


  Scarlett uważała, że to słaby argument. Ledwo znała Alex. Ponieważ jednak chciała iść na zakupy, nie odpowiedziała.


  Mama szybko szła pasażem handlowym, trzymając Scarlett za rękę. Dziewczynka czuła, że wszyscy ją potrącają. Sama też trzymała Poseya mocno za łapkę, bo ludzie nie ustępowali mu miejsca. Tego dnia zresztą ledwo ustępowali Scarlett. Albo mamie.


  – Ci ludzie są po prostu... Jak tak można? – Kiedy mama była podenerwowana, jasna grzywka przyklejała jej się do czoła. – Po co tyle zawracania głowy?


  Scarlett nie zapytała: „Po co w takim razie my zawracamy sobie głowę?”. Nie musiała. Zbliżały się święta.


  Wszystkie dziwne zjawiska wiązały się aktualnie z Bożym Narodzeniem.


  – Sęk w tym, że nie możemy kupić Alex jakichś pierwszych z brzegu rękawiczek czy czegoś podobnego – powiedziała mama. – To musi być coś wyjątkowego. Chcemy jej okazać, że jest dla nas ważna.


  – Kiedy dla mnie nie jest.


  Mama zmierzyła ją wzrokiem.


  Scarlett wiedziała, że nie powinna była mówić tego głośno.


  – Poza tym Alex kupuje słabe prezenty. Pamiętasz, co mi kupiła w zeszłym roku? Sweter, mamo!


  – To był śliczny prezent.


  – To nawet nie był porządny sweter. Był zielony. I była na nim rakieta.


  – Myślałam, że będziesz chciała coś kupić Alex. – W głosie mamy pobrzmiewał ostrzegawczy ton. – Myślałam, że po to stałyśmy w korku od samego ronda.


  Scarlett nie odpowiedziała.


  Posey puścił jej dłoń. Popatrzył na jakiś sklep, przekrzywiając głowę.


  – Idę tam. Nie czekajcie na mnie – oznajmił.


  – 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 5
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 6
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 7
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 8
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 9
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 10
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 11
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 12
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 13
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 14
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 15
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 16
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 17
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 18
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 19
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 20
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 21
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 22
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 23
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 24
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 25
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 26
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 27
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 28
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 29
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 30
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 31
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 32
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 33
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 34
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 35
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 36
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 37
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 38
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 39
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 40
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 41
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 42
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 43
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 44
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 45
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 46
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 47
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 48
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 49
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 50
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 51
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 52
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 53
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 54
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 55
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 56
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 57
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 58
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 59
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 60
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 61
Dostępne w wersji pełnej.

  ROZDZIAŁ 62
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  PODZIĘKOWANIA
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  


  Tytuł oryginału


  The Adults


  Copyright © Caroline Hulse 2018


  Projekt okładki


  Patrycja Pączek


  Opieka redakcyjna


  Dorota Gruszka


  Anna Glac


  Adiustacja


  Katarzyna Mach


  Korekta


  Barbara Gąsiorowska


  Aleksandra Kiełczykowska


  Copyright © for the translation by Małgorzata Kafel


  © Copyright for this edition by SIW Znak sp. z o.o., 2019


  ISBN 978-83-240-6063-4


  [image: znak]


  Książki z dobrej strony: www.znak.com.pl


  Więcej o naszych autorach i książkach: www.wydawnictwoznak.pl


  Społeczny Instytut Wydawniczy Znak, ul. Kościuszki 37, 30-105 Kraków


  Dział sprzedaży: tel. 12 61 99 569, e-mail: czytelnicy@znak.com.pl


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Images/znak.png
Znakxk





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf




OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf



OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf



OEBPS/Images/cover.jpg
Gorgezka

quteczne/
°Y =






OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg
Caroline Hulse

Gorgczka

A/quteczne/

Ma{go ala Kafel

CHILLI

sssss
Krakow 2019





